
  
    
      
    
  


Co wydarzyło się wcześniej

			Ku mojemu zdziwieniu, w ostatnich dziesięcioleciach wzrastało natężenie uwagi kierowanej przez kulturę masową na historycznego Jezusa. Każdego roku, gdy zbliża się Wielkanoc, pojawia się wiele informacji medialnych dotyczących Jezusa. W minione Święta Wielkanocne Lisa Miller, redaktorka działu religijnego w „Newsweeku”, wyjaśniła, że „Wielkanoc jest celebracją ostatniego aktu Pasji, w którym Jezus powstał cieleśnie z grobu trzy dni po tym, jak wykonano na nim wyrok śmierci... Ewangelie podkreślają prawdziwość tego nadprzyrodzonego wydarzenia... Jezus umarł i zmartwychwstał, aby wszyscy Jego naśladowcy mogli ostatecznie zrobić to samo. Ta historia nadwerężyła łatwowierność nawet najbardziej oddanego wierzącego. Bo to naprawdę niewiarygodne”1.

			W swoim artykule Mit lub historia: Trudne fakty zmartwychwstania, napisanym dla „The Times” (Wielka Brytania), Geza Vermes stawia następujące pytanie: „ W sercu przesłania chrześcijaństwa tkwi zmartwychwstanie Jezusa. Główny zwiastun tego przesłania, św. Paweł, głosi wprost: «Jeśli Chrystus nie został wzbudzony, wasza wiara jest daremna». Jak jego wypowiedź, wzmocniona dwoma tysiącami lat teologicznej refleksji, wypada w porównaniu z tym, co mówią nam Ewangelie o pierwszej Wielkanocy? Czy to mit, czy zawiera ziarno historyczności?”2.

			Nanci Hellmich odnotował w „USA Today”, że: „Dwóch badaczy przeanalizowało rozmiary jedzenia i talerzy w 52 najsłynniejszych obrazach Ostatniej Wieczerzy i odkryło, że rozmiary porcji w obrazach dramatycznie wzrosły w ciągu ostatniego tysiąclecia”3. Prasa popularna ma wiele do powiedzenia na temat Jezusa.

			 I oczywiście nie są oni w tym odosobnieni. Nie byłoby przesadą powiedzieć, że osoba Jezusa to temat żyjący w obrębie własnego gatunku literackiego, obejmującego starannie zebrane biografie, naukowe komentarze, krytykę historyczną, fikcję spekulacyjną, antymitologię i wszystko inne, co mieści się pomiędzy tymi wymienionymi.

			 W ten, wydaje się, niewyczerpany nurt słów i myśli o Jezusie ostrożnie składam tę książkę. Jest to długie rozmyślanie nad historyczną i chrześcijańską przesłanką o tym, że życie, śmierć i zmartwychwstanie Jezusa stanowią centralne wydarzenie historii świata duchowego i ludzkiego, a także centralną zasadę porządkującą nasze życia. Innymi słowy, całą historię świata – i tego, w jaki sposób się do niego dopasowujemy – najlepiej zrozumieć poprzez uważne, bezpośrednie spojrzenie na historię Jezusa. Moim celem jest próba pokazania, poprzez Jego słowa i działania, jak pięknie Jego życie nadaje sens naszej egzystencji.

			Prawdziwa historia życia

			Jeśli chcemy zbadać to życie, ustalić, czy Jezus naprawdę żył, umarł i zmartwychwstał, aby wiedzieć, czy wielkanocna

			historia zawiera choćby „ziarenko historii”, a może nawet klucz do jej zrozumienia, musimy przejść do Ewangelii, do dokumentów historycznych opowiadających historię Jezusa. Nazwy Ewangelii pochodzą od imion ich autorów: Mateusza, Marka, Łukasza i Jana.

			Znaczna część zagadnień o „gatunek Jezusa” zaczyna się od sporu o to, czy Ewangelie są wiarygodnymi zapisami Jego życia. Dwieście lat temu niektórzy uczeni zaczęli sugerować, że Ewangelie są tradycjami ustnymi, ozdobionymi wieloma legendami przekazywanymi sobie od pokoleń i zostały spisane dopiero ponad sto lat po wydarzeniu, jakim było życie Jezusa4. Twierdzenia te na przestrzeni lat przekonały wielu ludzi, że nie wiemy, kim naprawdę był Jezus. Niemiecki filozof Friedrich Nietzsche i angielska autorka George Eliot stracili swoją wiarę chrześcijańską, czytając głównie sceptyczne dzieło Davida Straussa Life of Jesus Critically Examined (Życie Jezusa poddane krytycznej analizie – tłum. wł.), a każdego roku tysiące studentów doświadcza podobnego wstrząsu podczas jednego z podstawowych kursów pt. „Biblia jako literatura”.

			Jednocześnie odbywa się jednak ruch w kierunku przeciwnym. Sto pięćdziesiąt lat temu zapewniano, że żadna Ewangelia nie istniała przed latami trzydziestymi drugiego wieku naszej ery. Ale w ostatnim stuleciu przytłaczające stały się inne dowody, mianowicie te, które wskazują na fakt, że Ewangelie zostały spisane znacznie wcześniej, jeszcze za istnienia licznych naocznych świadków życia i śmierci Jezusa5. Doprowadziło to do „radykalnej zmiany kierunku wiary”, jak w głośnych przypadkach Anne Rice i A.N. Wilsona. Wilson, znany biograf, napisał w 1992 roku książkę Jesus: A Life (Życie Jezusa –
tłum. wł.), stawiającą w niej tezę, że Ewangelie są prawie w całości zbiorem legend. Jednak w 2009 roku ujawnił, w jaki sposób powrócił do wiary chrześcijańskiej po wielu latach życia w ateizmie i pisaniu książek atakujących ortodoksyjne chrześcijaństwo6. Powieściopisarka Rice straciła wiarę na studiach, ale kiedy zaczęła czytać dzieła wybitnych badaczy biblijnych, odkryła, że:

			„Cała kwestia nieboskiego Jezusa, który pojawił się w Jerozolimie i w jakiś sposób został ukrzyżowany przez byle kogo i nie miał nic wspólnego z założeniem chrześcijaństwa, i byłby nim przerażony, gdyby o nim wiedział – ten cały obraz, który płynął w kręgach liberalnych, w których

			obracałam się przez trzydzieści lat jako ateistka – ta kwestia nie została udowodniona”7.

			Książka Richarda Bauckhama Jesus and the Eyewitnesses (Jezus i naoczni świadkowie – tłum. wł.) wydaje mi się najbardziej rozstrzygającym argumentem za tym, że Ewangelie nie są długo rozwijającymi się ustnymi tradycjami, ale raczej ustnymi historiami, spisanymi z relacji samych naocznych świadków, którzy nadal żyli i działali w lokalnej społeczności.

			Bauckham daje obszerne dowody na to, że przez dziesięciolecia po śmierci i zmartwychwstaniu Jezusa ludzie, którzy zostali przez Niego uzdrowieni, jak sparaliżowany, który został opuszczony przez dach; osoba, która niosła krzyż za Jezusem, Szymon z Cyreny; kobiety, które patrzyły, jak Jezus jest umieszczany w grobie, jak Maria Magdalena; uczniowie, którzy podążali za Jezusem przez trzy lata, jak Piotr i Jan –
wszyscy ci uczestnicy Jego życia nieustannie i publicznie relacjonowali te wydarzenia bardzo szczegółowo. Przez dziesięciolecia naoczni świadkowie opowiadali historie o tym, co się im przytrafiło. Mateusz, Marek, Łukasz i Jan spisali te relacje, dzięki czemu mamy Ewangelie.

			Ewangelie w swej treści są również zbyt szczegółowe, by być legendami. Na przykład zdumiewające jest to, że w bardzo fundamentalnych dokumentach Kościoła katolickiego widnieje zapis, że jeden z największych jego przywódców, Piotr, był nieudacznikiem, który publicznie wyparł się Jezusa. Jedynym wiarygodnym źródłem relacji o zaparciu się Piotra i zdradzie Jezusa był sam Piotr: Nikt inny nie mógł poznać szczegółów, które nam przedstawiono. I nikt we wczesnym Kościele nie ośmieliłby się z taką szczerością podkreślać słabości swojego najbardziej szanowanego i znaczącego przywódcy – chyba że ta słabość była ważną częścią historii. I chyba że opisy te były prawdziwe.

			Ewangelia Marka

			Na potrzeby tej książki czułem, że najlepszym sposobem na poznanie życia Jezusa nie byłoby dokonanie przeglądu wszystkich Ewangelii, ale zbadanie jednej, spójnej narracji: skoncentrowanej na faktycznych słowach i czynach
(a zwłaszcza działaniach) Jezusa. Doprowadziło mnie to do wybrania Ewangelii Marka.

			Kim był Marek? Najstarsze i najważniejsze źródło informacji pochodzi od Papiasza, biskupa Hierapolis do ok. 130 roku,
który powiedział, że Marek był sekretarzem i tłumaczem Piotra, jednego z pierwszych dwunastu uczniów lub naśladowców Jezusa, i „napisał dokładnie wszystko to, co [Piotr] pamiętał”. Świadectwo to ma szczególne znaczenie, ponieważ istnieją dowody na to, że Papiasz (żyjący w latach ٦٠–١٣٥ n.e.) osobiście znał Jana, kolejnego z najbliższych uczniów Jezusa8. Tom Bauckhama pokazuje, że w istocie Marek wspomina Piotra częściej niż jakikolwiek inny ewangelista. Jeśli przejrzysz Ewangelię Marka, zobaczysz, że nie dzieje się tam nic, w czym Piotr nie byłby obecny. Cała Ewangelia Marka jest więc prawie na pewno zapisem historii opowiadanych przez naocznych świadków życia Piotra.

			Jest jeszcze jeden powód, aby oprzeć naszą analizę życia Jezusa na Ewangelii Marka. Jego Ewangelii nie czyta się jak suchej historii. Jest napisana w czasie teraźniejszym, autor często używa słów w rodzaju „natychmiast”, aby przedstawić zapis pełen akcji. Nie można nie zauważyć nagłej, szybkiej i zapierającej dech w piersiach narracji. Ta Ewangelia przekazuje zatem coś ważnego o Jezusie. Nie jest On tylko postacią historyczną, ale kimś żywym, rzeczywistym, osobą, która zwraca się do nas właśnie w tej chwili. Już w pierwszych zdaniach Marek mówi nam, że Bóg włamał się do historii. Jego styl wyraża poczucie kryzysu, wywołanego przez zerwanie pewnego status quo. Nie możemy już myśleć o historii jako o zamkniętym kręgu naturalnych zdarzeń. Nie możemy już myśleć o żadnym ludzkim systemie, tradycji czy autorytecie jako o nieuniknionym lub absolutnym. Jezus przyszedł; wszystko może się teraz zdarzyć. Marek chce, abyśmy zobaczyli, że Jego przyjście wymaga zdecydowanych działań. Jezus jest postrzegany jako człowiek czynu, poruszający się szybko i zdecydowanie od zdarzenia do zdarzenia. Stosunkowo mało naucza w Ewangelii Marka – głównie widzimy, że Jezus działa. Dlatego musimy aktywnie reagować. Nie możemy pozostać neutralni. Nie możemy teraz siedzieć, zastanawiać się i szukać usprawiedliwienia dla braku zmiany w naszym życiu.

			Król i krzyż

			Być może znasz stację kolejową w Londynie w Anglii, która nazywa się King’s Cross (Krzyż króla – przyp. tłum.), która została uwieczniona w książkach o Harrym Potterze. Ale nazwa ta jest tak doskonałym podsumowaniem znaczenia życia Jezusa, że aż nie mogłem się oprzeć pokusie pożyczenia jej jako tytułu tej książki.

			Widzicie, Ewangelia Marka ma jeszcze jedną cechę, która czyni ją idealną dla celów zawartych w tej książce. Relacja Marka o życiu Jezusa została nam przedstawiona w dwóch symetrycznych aktach: w Jego tożsamości jako Króla nad wszystkimi rzeczami (rozdziały 1–8) i  w Jego celu w umieraniu na krzyżu (rozdziały 9–16).

			Struktura książki jest zgodna z tytułem: dzieli się na dwie części („Król” i „Krzyż”), każda składa się z kilku rozdziałów, a te z kolei eksplorują kluczową część tej historii, opowiedzianej w Ewangelii Marka.

			Wszystkie książki są wybiórcze w tym, co zawierają, w tym same Ewangelie; Jan kończy swoją własną słowami „Jezus zrobił także wiele innych rzeczy. Gdyby każda z nich została spisana, przypuszczam, że nawet cały świat nie miałby miejsca na książki, które zostałyby napisane” (por. J 21,25). Postanowiłem skupić się na szeregu konkretnych tekstów w tej Ewangelii, które moim zdaniem najlepiej śledzą narrację mówiącą o życiu Jezusa lub rozszerzają temat jego tożsamości bądź celu. Oznacza to, że garść szerzej znanych fragmentów nie została szczegółowo omówiona w tej książce.

			Ufam, że uznasz postać Jezusa za godną uwagi. Jest On nieprzewidywalny, ale niezawodny, łagodny, ale potężny, autorytatywny, ale pokorny, ludzki, ale boski. Wzywam cię do poważnego rozważenia znaczenia Jego życia w twoim własnym.

			Nasza prawdziwa historia życia

			Chociaż wychowałem się w Kościele katolickim, dopiero na studiach odnalazłem istotną, zmieniającą życie wiarę w Jezusa. Jednym z nośników tego duchowego przebudzenia była Biblia, zwłaszcza relacje ewangeliczne w Nowym Testamencie. Studiowałem wcześniej Biblię. Kiedy uczęszczałem na zajęcia z bierzmowania w moim kościele, musiałem uczyć się na pamięć Pisma Świętego. Ale na studiach Biblia ożyła w sposób trudny do opisania. Najlepszym sposobem, w jaki mogę to ująć, jest to, że przed zmianą zastanawiałem się nad Biblią, przesłuchując ją i analizując. Ale po tej zmianie wyglądało to tak, jakby Biblia, a może ktoś poprzez Biblię, zaczął mnie nękać, przesłuchiwać i analizować.

			Niedługo po tym stało się tak, że w pewnym magazynie natknąłem się na artykuł The Book That Understands Me autorstwa Émile’ a Caillieta, profesora filozofii w Princeton Theological Seminary9. W czasach studenckich, żyjąc jeszcze we Francji, Cailliet był agnostykiem. Ukończył uniwersytet, nie oglądając nigdy Biblii. Później służył w armii podczas pierwszej wojny światowej. „Nieadekwatność moich poglądów na sytuację ludzką przytłoczyła mnie” – napisał. „Jaki pożytek... ma filozoficzne przekomarzanie się na seminarium, kiedy twój kolega – rozmawiający z tobą o swojej matce – umiera przed tobą z kulą w piersi?”

			Potem sam został trafiony i zaczął odzyskiwać zdrowie podczas długiego pobytu w szpitalu. Zagłębiając się w literaturę i filozofię, zaczął dziwnie tęsknić: „Muszę to powiedzieć, jakkolwiek może to zabrzmieć dziwnie – za książką, która by mnie zrozumiała”. Ponieważ nie wiedział o żadnej takiej książce, postanowił przygotować ją dla siebie. Czytał dużo i za każdym razem, gdy znalazł krótki fragment, który go szczególnie zainteresował i „przemówił do mojego stanu”, ostrożnie zapisywał go w oprawionym w skórę, kieszonkowym notesie. W miarę upływu czasu i rosnącej liczby cytatów z niecierpliwością oczekiwał momentu, w którym mógł usiąść i przeczytać go od deski do deski. Spodziewał się, że „doprowadzi mnie to od strachu i udręki, poprzez różne etapy pośrednie, do najwyższych wypowiedzi uwolnienia i radości”.

			Pewnego dnia wyszedł, by zasiąść pod drzewem w ogrodzie i przeczytać swoją cenną antologię. Gdy to zrobił, ogarnęło go wielkie rozczarowanie. Każdy cytat przypominał mu o okolicznościach, w których go wybrał, ale teraz wszystko się zmieniło. „Wtedy wiedziałem, że całe przedsięwzięcie nie zadziała, tylko dlatego, że było moje”.

			Niemalże w tym samym momencie jego żona pojawiła się obok z dzieckiem w wózku, z którym była na spacerze. Miała ze sobą Biblię w języku francuskim, którą otrzymała od pastora poznanego podczas przechadzki. Cailliet wziął ją i otworzył na Ewangeliach. Zaczął czytać i czytał w dalszym ciągu, gdy zastała go noc. „ I oto, gdy je przeglądałem [Ewangelie], Ten, który mówił i działał w nich, stał się dla mnie żywy”. Uświadomiło mu to, że „to ta książka, która mnie zrozumie”10.

			Czytając ten artykuł, zdałem sobie sprawę, że to samo stało się ze mną. Chociaż jako młody człowiek wierzyłem, że Biblia jest Słowem Pańskim, osobiście nie spotkałem Pana Słowa. Kiedy czytałem Ewangelie, stał się dla mnie prawdziwy. Trzydzieści lat później głosiłem z Ewangelii Marka w moim kościele w Nowym Jorku, mając nadzieję, że wielu innych również znajdzie Jezusa w księgach Ewangelii.

			Książkę tę zainspirowały owe wygłoszone przeze mnie kazania i moim pragnieniem jest, aby spełniła wobec czytelników takie samo zadanie.
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 1 Taniec

			Początek Ewangelii Jezusa Chrystusa, Syna Bożego.

			Jak jest napisane u proroka Izajasza:

			„Oto Ja posyłam wysłańca mego przed Tobą; on przygotuje drogę Twoją”. 

			„Głos wołającego na pustyni:

			Przygotujcie drogę Panu, prostujcie dla Niego ścieżki”.

			wystąpił Jan Chrzciciel na pustyni i głosił chrzest nawrócenia na odpuszczenie grzechów”.

			(Mk 1,1–4)

			Marek nie traci czasu na ustalanie tożsamości swojego głównego bohatera. Gwałtownie i bez ogródek twierdzi, że Jezus jest „Chrystusem” i „Synem Bożym”. Christos to greckie słowo oznaczające „namaszczoną postać królewską”. Był to inny sposób na odniesienie się do „Mesjasza”, tego, który przyjdzie i będzie zarządzał Bożym panowaniem na ziemi i który wyzwoli Izrael od wszystkich jego ciemiężców i problemów. Nie tylko jakiś król, ale Ten Król. 

			Marek nie tylko nazywa Jezusa „Chrystusem”, ale idzie dalej. „Syn Boży” to zadziwiająco odważny termin, który wykracza poza popularne wówczas zrozumienie Mesjasza. Jest to roszczenie dotyczące absolutnej boskości. Marek następnie podnosi stawkę do końca, wysuwając ostateczne roszczenie. Cytując proroczy fragment Izajasza, Marek zapewnia, że Jan Chrzciciel jest spełnieniem zapowiedzi „głosu” wołającego na pustyni. Ponieważ Marek utożsamia Jana z tym, który „przygotuje drogę Panu”, wnioskuje, że Jezus jest Panem, Bogiem Wszechmogącym. Pan Bóg, długo oczekiwany boski Król, który uratuje swój lud, i Jezus – są w jakiś sposób jedną i tą samą osobą.

			Wypowiadając to zuchwałe twierdzenie, Marek głęboko zakorzenia Jezusa w historycznej, starożytnej religii Izraela. Chrześcijaństwo, jak sugeruje, nie jest czymś zupełnie nowym. Jezus jest spełnieniem wszystkich tęsknot i proroctw biblijnych proroków i to on przyjdzie, aby rządzić i odnowić cały wszechświat.

			Taniec prawdy

			Po przedstawieniu Jezusa w taki sposób, kilka zdań później Marek prezentuje nam pierwsze spojrzenie na historię świata:

			W owym czasie przyszedł Jezus z Nazaretu w Galileii przyjął od Jana chrzest w Jordanie. W chwili gdy wychodził z wody, ujrzał rozwierające się niebo i Ducha jak gołębicę zstępującego na Niego. A z nieba odezwał się głos: „Tyś jest mój Syn umiłowany, w Tobie mam upodobanie”. Zaraz też Duch wyprowadził Go na pustynię. A przebywał na pustyni czterdzieści dni, kuszony przez szatana, i był ze zwierzętami, aniołowie zaś Mu służyli.

			(Mk 1,9–13)

			Przedstawienie Ducha Bożego jako gołębicy nie jest dla nas szczególnie uderzające, ale kiedy Marek o tym pisał, było to niespotykane. W świętych pismach judaizmu jest tylko jedno miejsce, w którym Duch Boży jest przyrównany do gołębicy – i znajdziemy je w Targum, aramejskim tłumaczeniu Pism Hebrajskich, czytanym przez Żydów za czasów życia Marka. W opisie stworzenia Księga Rodzaju 1,2 mówi, że Duch unosił się nad powierzchnią wód. Hebrajski czasownik oznacza tutaj „trzepotanie”: Duch trzepotał nad powierzchnią wód. Aby uchwycić ten żywy obraz, rabini przetłumaczyli fragment Targum w następujący sposób: „ A ziemia była bez formy i pusta, a ciemność znajdowała się na głębinach, a Duch Boży trzepotał nad wodami jak gołębica i Bóg powiedział: «Niech stanie się światłość»”. W tworzenie świata zaangażowane są trzy postaci: Bóg, Duch Boży i Słowo Boże, poprzez które następuje stworzenie. Podczas chrztu Jezusa obecne są te same trzy postaci: Ojciec, który jest głosem, Syn, który jest Słowem i Duch Święty, który trzepocze jak gołąb skrzydłami. Marek celowo odwołuje nas do aktu stworzenia, do samego początku historii. Tak jak pierwotne stworzenie świata było projektem trójjedynego Boga, tak jego odkupienie, ratowanie i odnowienie wszystkich rzeczy, które zaczynają się teraz, wraz z przybyciem Króla, są także projektem trójjedynego Boga.

			To właśnie robi Marek w swoim obrazie chrztu Jezusa. I co z tego? Dlaczego ważne jest, abyśmy rozumieli, że stworzenie i odkupienie są dziełem Trójcy, jednego Boga w trzech osobach?

			Chrześcijańskie nauczanie o Trójcy jest trudne; przeciąża obwody mentalne. Doktryna Trójcy mówi, że Bóg jest jednym Bogiem, wiecznie istniejącym w trzech osobach. To nie jest triteizm z trzema bogami, którzy działają w harmonii, nie jest to też unipersonalizm, pogląd że czasami Bóg przybiera jedną formę, a czasem przyjmuje inną, ale że są to po prostu różne przejawy jednego Boga. Zamiast tego trynitaryzm utrzymuje, że jest jeden Bóg w trzech osobach, które znają się i kochają. Bóg nie jest z gruntu bardziej jednym niż trojgiem, i nie jest z gruntu bardziej trój- niż jedyny.

			To tajemnicze i trudne pod względem poznawczym. Ale doktryna Trójcy w swym nasyceniu eksploduje pełnymi chwały implikacjami, kształtującymi nasze życie.

			Jeśli prawdą jest, że ten świat został stworzony przez trójjedynego Boga, wówczas ostateczną rzeczywistością jest taniec. Jak miałoby to wyglądać?

			Kiedy Jezus wychodzi z wody, Ojciec obejmuje go i okrywa słowami miłości: „Tyś jest mój Syn umiłowany, w Tobie mam upodobanie”. Tymczasem Duch obejmuje go mocą. Marek rzuca światło na samo serce rzeczywistości, sens życia, esencję wszechświata. Tak właśnie dzieje się przez całą wieczność w życiu wewnętrznym Trójcy. Według Biblii Ojciec, Syn i Duch Święty uwielbiają siebie nawzajem. Modlitwa Jezusa zapisana w Ewangelii Jana mówi nam o tym: „Ja Ciebie otoczyłem chwałą na ziemi przez to, że wypełniłem dzieło, które Mi dałeś do wykonania. A teraz Ty, Ojcze, otocz Mnie u siebie tą chwałą, którą miałem u Ciebie wpierw, zanim świat powstał” (J 17,4–5). Każda osoba Trójcy otacza chwałą pozostałe. To taniec.

			Co oznacza uwielbić (otoczyć chwałą)? Kiedy myślę o uwielbieniu kogoś lub czegoś, przydatne są słowa piękno i obowiązek. Jeśli nie rozumiesz zarówno piękna, jak i obowiązku, nie oddajesz sprawiedliwości pełnemu zakresowi semantycznemu słowa uwielbić.

			Piękno jest cechą, która zmusza cię do uwielbienia, aby pochłonąć sobą twoją wyobraźnię. Jeśli coś jest dla ciebie piękne, to przestaje być tylko środkiem do celu. Nie uwielbiasz czegoś, chyba że uznasz to za piękne samo w sobie. Potem jest miejsce na obowiązek: Nie uwielbiasz innych, jeśli służysz im warunkowo. Kiedy mówisz: „Będę służył, dopóki będę czerpał z tego korzyści”, to tak naprawdę nie służysz ludziom, ale służysz poprzez nich samemu sobie. To nie jest krążenie wokół nich; to używanie ich, które sprawia, że krążą wokół ciebie. Oczywiście jest wielu pośród nas, którzy wyglądają, jakby działali bezinteresownie i zgodnie z przykazami, ale dzieje się tak dlatego, że po prostu nie potrafimy im odmówić: na wszystko się zgadzamy, a ludzie zawsze nas wykorzystują. Każdy mówi: „Jesteś taki niesamolubny, poświęcający się, musisz pomyśleć o tym, aby lepiej o siebie zadbać”. Pomyśl o tych z nas, którzy nie stawiają granic i pozwalają innym po sobie deptać, są wykorzystywani i nie potrafią odmawiać – czy myślisz, że robią to z miłości do innych ludzi? Oczywiście, że nie. Robią to z potrzeby. Wszystkim mówią „tak” powodowani strachem i tchórzostwem. To dalekie od uwielbiania innych (otaczania ich chwałą). Uwielbienie innych oznacza bezwarunkowe służenie im nie dlatego, że coś z tego mamy, tylko z powodu naszej miłości i uznania dla tego, kim naprawdę są.

			Teraz rozumiemy, co Ojciec, Syn i Duch Święty robią ze sobą nawzajem. Każdy koncentruje się na pozostałych, uwielbia ich i służy im. A ponieważ Ojciec, Syn i Duch Święty obdarzają się nawzajem uwielbiającą miłością, Bóg jest „szczęśliwy”. Nieskończenie, głęboko szczęśliwy. Czy kiedykolwiek myślałeś o Bogu w tych kategoriach? Może nie. Pomyśl o tym w ten sposób: jeśli znajdziesz kogoś, kogo uwielbiasz, kogoś, dla kogo zrobiłbyś wszystko, i odkryjesz, że ta osoba czuje do ciebie to samo, czy będziesz się z tym czuł dobrze? To jest coś cudownego! Tym odczuciem Bóg cieszy się od wieków. Ojciec, Syn i Duch Święty wlewają w siebie miłość, radość i adorację, służąc sobie nawzajem. Bez końca szukają nawzajem swojej chwały, więc Bóg jest nieskończenie szczęśliwy. To jest taniec.

			Oddając to słowami mojego ulubionego autora C.S. Lewisa: „ w chrześcijaństwie Bóg nie jest czymś statycznym... a dynamiczną, pulsującą aktywnością, życiem, niejako dramatem. A nawet, jeśli nie zostanie to uznane za brak szacunku z mojej strony, wręcz pewnego rodzaju tańcem”11. Teolog Cornelius Plantinga rozwija to dalej, zauważając, że Biblia mówi, iż Ojciec, Syn i Duch Święty uwielbiają siebie nawzajem, przez co rozumie on, że „osoby w Bogu wywyższają się nawzajem, obcują ze sobą i ustępują sobie nawzajem… Każda boska osoba kryje innych w centrum swojej istoty. W ciągłym ruchu uwertury i akceptacji każda osoba otacza i okrąża pozostałych… Życie wewnętrzne Boga [zatem] przepełnione jest szacunkiem i uznaniem wobec pozostałych”12.

			„Czy to ma właściwie jakieś znaczenie?” Lewis kontynuuje. „Ma to większe znaczenie niż wszystko inne na świecie. Ten sam taniec czy dramat, ów wzór trójosobowego życia, ma się odbywać w życiu każdego z nas… [Radość, moc, pokój, życie wieczne] są wielką fontanną energii i piękna, bijącą w samym sercu rzeczywistości”13. Dlaczego Lewis decyduje się na obraz tańca? Życie skoncentrowane na sobie jest życiem stacjonarnym; jest statyczne, a nie dynamiczne. Osoba egocentryczna chce, aby wszystko krążyło wokół niej. Mogę pomóc ludziom; mogę mieć przyjaciół; mogę się zakochać, o ile nie będzie kompromisu w zakresie moich indywidualnych zainteresowań ani w tym, co zaspokaja moje potrzeby. Mogę nawet dawać biednym – jeśli tylko sprawia to, że czuję się dobrze i nie przeszkadza mi zbytnio w moim stylu życia. Koncentracja na sobie sprawia, że wszystko inne jest wyłącznie środkiem do osiągnięcia celu. Tym niepodlegającym dyskusji elementem jest to, czego chcę i co mi się podoba, przedkładanie moich interesów nad sprawy innych. Będę bawić się z ludźmi, będę rozmawiać z nimi, ale ostatecznie wszystko krąży wokół mnie.

			Jeśli wszyscy będą mówić: „Nie, ty kręć się wokół mnie!”, jak się to skończy? Wyobraź sobie pięć osób, dziesięć osób lub sto osób na scenie razem, gdy każda z nich chce być w centrum zainteresowania. W takim przypadku nie może być mowa o tańcu. Wszyscy po prostu stoją i mówią innym: „Tańcz wokół mnie”. W taki sposób nigdzie nie dotrzemy.

			Trójca jest zupełnie inna. Zamiast egocentryzmu, Ojca, Syna i Ducha Świętego cechuje w swej istocie wzajemna ofiarna miłość. Żadna osoba Trójcy nie nalega, aby inni obracali się wokół niej; raczej skupiają się na sobie nawzajem, wychwalają się, adorują się, służą sobie czy wzajemnie sobie ulegają. Każdy z nich dobrowolnie krąży i obraca się wokół innych.

			Przyłączenie się do tańca

			Jeśli jest to ostateczna rzeczywistość, jeśli taki jest Bóg, który stworzył wszechświat, to nasuwa się jedna implikacja. Gdyby Bóg był jednoosobowy, a nie Trójcą, oznaczałoby to, że dopóki świat się nie zaczął, nie było miłości w Bogu ani we wszechświecie, ponieważ miłość może istnieć tylko w relacji. Gdyby istniejący w jednej formie osobowej Bóg stworzył świat i jego mieszkańców, to taki Bóg w swej istocie nie byłby miłością. Być może byłby mocą i potęgą, ale nie miłością. Trójjedyny Bóg jest jednak tak samo wspólnotą, jak jednostką. Jeśli ten świat został stworzony przez trójjedynego Boga, relacje miłości są tym, na czym naprawdę polega życie.

			Widzisz, różne poglądy na Boga mają różne implikacje. Jeśli nie ma Boga – jeśli jesteśmy tu przypadkiem, wyłącznie w wyniku naturalnej selekcji – to to, co nazywamy miłością, jest tylko chemicznym stanem mózgu. Biolodzy ewolucyjni twierdzą, że nie ma w nas niczego, co nie znalazłoby się w nas ze względu na skuteczniejsze przekazanie kodu genetycznego przez naszych przodków. Jeśli odczuwasz miłość, to dzieje się tak tylko dlatego, że jakaś kombinacja składników chemicznych pozwala ci przetrwać, a dzięki niej twoje części ciała, związane z reprodukcją, zostały umieszczone dokładnie w tym miejscu w ciele, w którym powinny się znaleźć, aby przekazać kod genetyczny kolejnemu pokoleniu. Wszystko, czym jest miłość – to tylko chemia. Z drugiej strony, jeśli Bóg istnieje, ale jest jednoosobowy, to był taki czas, kiedy Bóg nie był miłością. Zanim Bóg stworzył świat, kiedy istniała tylko jedna boska osoba, nie było miłości. Oznaczałoby to, że miłość jest drugorzędnym atrybutem Boga, peryferyjnym dla jego natury. Jeśli miłość nie jest istotą Boga, nie jest istotą rzeczywistości.

			Ale jeśli od zawsze, bez końca i bez początku, ostateczna rzeczywistość jest wspólnotą osób znających się i kochających, to ostateczna rzeczywistość dotyczy relacji miłości. Jak myślisz, czym jest układ słoneczny? Czym są gwiazdy i planety wirujące po swoich orbitach? Rytmicznie uderzające fale morza, ptaki w locie, wzorce w stworzeniu? Wydarzenia historyczne, odkrycia nauki, radość miłości, muzyki i kreatywności? Są częścią tańca. Bóg nie jest jednostką, ale wspólnotą i stworzył nas, abyśmy my także byli wspólnotą. Bowiem tylko społeczność może tańczyć.

			Dlaczego trójjedyny Bóg stworzył świat? Gdyby był Bogiem jednoosobowym, można by powiedzieć: „Stworzył świat, aby mógł mieć istoty, które darzą go czcią, co sprawia mu radość”. Ale trójjedyny Bóg już to miał – i otrzymywał w samym sobie miłość w znacznie czystszej, potężniejszej formie niż my, ludzie, możemy mu kiedykolwiek dać. Dlaczego więc nas stworzył? Jest na to tylko jedna odpowiedź. Stworzył nas nie po to, aby uzyskać radość, ale aby ją dać. Stworzył nas, aby zaprosić nas do tańca i powiedzieć: Jeśli wysławiasz Mnie, jeśli całe swoje życie koncentrujesz na Mnie, jeśli uznasz, że jestem piękny ze względu na to, kim jestem, przyłączysz się do tańca, bo po to zostałeś stworzony. Nie jesteś zmuszony, by wyłącznie wierzyć we Mnie lub być uduchowiony w jakiś ogólny sposób, tylko by modlić się i czerpać trochę inspiracji, gdy sprawy idą z trudem. Jesteś stworzony do tego, by skupić wszystko w swoim życiu na Mnie, myśleć o wszystkim w kategoriach twojej relacji ze Mną. Służyć Mi bezwarunkowo. W tym znajdziesz swoją radość. Na tym właśnie polega taniec.

			Pamiętam, jak kilka lat temu korzystałem z przewodnika po studium biblijnym, który koncentrował się na tym, co oznacza poważnie skupić swoje życie na Bogu. W książce umieszczono też swego rodzaju umowę, kontrakt z Bogiem, który zawierał dwa oświadczenia. Pierwsze brzmiało: „Obiecuję przestrzegać wszystkiego, co powie Bóg, czy mi się to podoba, czy nie”. Drugie brzmiało: „Obiecuję dziękować Bogu za wszystko, co posyła do mojego życia, czy mi się to podoba, czy nie”. Następnie widniała pusta linijka do podpisania się imieniem oraz wpisania daty. Jeśli w ogóle o tym myślisz, jest to najbardziej przerażający kontrakt, jaki mógłbyś kiedykolwiek podpisać. To zaproszenie do tańca.

			Czy zatańczysz, czy też będziesz wyłącznie wierzyć w to, że Bóg jest gdzieś tam? Czy tańczysz, czy tylko modlisz się do Boga co jakiś czas, gdy masz kłopoty? Czy tańczysz, czy szukasz kogoś, kto będzie krążył wokół ciebie? Jeśli życie jest boskim tańcem, potrzebujesz tego, by znaleźć się w nim bardziej niż w czymkolwiek innym. Do tego zostałeś stworzony. Jesteś zmuszony, by przyłączyć się do boskiego tańca z Trójcą.

			Tańcząc w jaskini lwów

			Zaraz po chrzcie Jezus trafia na pustynię, gdzie kusi go szatan. Marek pisze:

			Zaraz też Duch wyprowadził Go na pustynię. A przebywał na pustyni czterdzieści dni, kuszony przez szatana, i był ze zwierzętami, aniołowie zaś Mu służyli.

			(Mk 1,12–13)

			Pamiętaj, że wcześniej zauważyłem, że Marek zaczyna opowiadać historię świata, odwołując się do zapisu jego stworzenia, więc obserwuj podobieństwa między tymi opowieściami. W Księdze Rodzaju, kiedy Duch porusza się nad powierzchnią wód, Bóg zwraca się do istnienia, ludzkość zostaje stworzona, a historia cała rusza naprzód. Co wydarzy się następnie? Szatan kusi pierwszych ludzi, Adama i Ewę, w Ogrodzie Eden. Spójrz, co widzimy teraz w zapisie Marka: Jezus wychodzi z wody, Duch zstępuje na niego, Bóg przemawia, następuje inauguracja nowej ludzkości, zmienia się trajektoria historii i natychmiast powtarza się wzmianka o szatanie kuszącym Jezusa na pustyni.

			Ale zauważ różnicę między Adamem a Jezusem. Adam był w ogrodzie; Jezus jest na pustyni. Przypuszczam, że Adam był otoczony małymi jagniętami i źrebiętami, stworzeniami, które pozostawały w cudownej harmonii z ludźmi, ale o Jezusie czytamy, że przebywał „ z dzikimi zwierzętami”. W ten sposób Marek oświadcza, że Jezus miał trudniejszą drogę do pokonania od Adama. I oczywiście ta pokusa nie kończy się dosłownie na pustyni: przez resztę życia Jezus atakowany jest przez szatana, a szturm ten osiąga punkt kulminacyjny w innym ogrodzie, Ogrodzie Getsemane, ostatecznym antyogrodzie Ogrodu Eden.

			Zastanówmy się dokładnie nad tymi dwiema pokusami, tymi dwoma testami. Adamowi powiedziano: „Bądźcie mi posłuszni w kontekście drzewa – nie jedzcie z drzewa poznania dobra i zła”. Dlaczego to był test? Jak powiedziałem wcześniej, Bóg stworzył nas, abyśmy orbitowali wokół Niego, koncentrując nasze życie na Nim, aby trwać w tańcu. Kiedy Bóg mówi „nie jedz”, jaka jest nasza pierwsza odpowiedź? – „Dlaczego nie?”. Ale Bóg tego nie wyjaśnia. Jak myślisz, dlaczego? Gdybyś był posłuszny Bogu, ponieważ wiedziałbyś, że przyniesie ci to korzyść, wtedy faktycznie pozostałbyś w wewnętrznym bezruchu. Powiedziałbyś: „Ok, to ma sens. Rozumiem, dlaczego powinienem być posłuszny i nie powinienem jeść z tego drzewa; tak oczywiście”. Bóg byłby środkiem do osiągnięcia celu, a nie celem samym w sobie.

			Bóg powiedział „Tylko dlatego, że mnie kochasz, nie jedz z drzewa – tylko dlatego, że tak mówię. Tylko dla mnie”. Adam i Ewa nie zdali tego testu; i odtąd cała ludzkość tego nie robi. Szatan popycha nas, byśmy odnieśli porażkę. Przychodzi i mówi: „Ta idea ofiarnej miłości, w której stajesz się całkowicie bezbronny i krążysz wokół innych ludzi – to nigdy nie zadziała”. Łatwo jest nam spojrzeć na Adama i Ewę i powiedzieć: „Co za głupcy – dlaczego słuchali szatana?”. Wiemy jednak, że w naszych sercach wciąż żyją kłamstwa podszeptywane przez szatana, ponieważ boimy się bezgranicznie ufać Bogu. W rzeczywistości boimy się ufać komukolwiek. Jesteśmy wewnętrznie nieruchomi, ponieważ szatan mówi nam, że tacy powinniśmy być.

			 A kiedy relacja ludzkości z Bogiem w rajskim ogrodzie rozpadła się, wszystkie inne relacje również uległy unicestwieniu. Relacje polityczne między narodami, relacje społeczne między rasami i klasami, osobiste relacje między przyjaciółmi i członkami rodziny zawsze się rozpadają. Dlaczego? Ponieważ wszyscy chcemy być małymi ośrodkami ogólnego zainteresowania. Układ słoneczny, w którym każda planeta twierdzi, że wszystkie inne obracają się wokół niej, nie jest układem słonecznym, a słonecznym kataklizmem. A świat, w którym wszyscy mówią: „Wszystko musi się kręcić wokół mnie”, to świat, w którym taniec staje się czymś niebezpiecznym, jeśli nie niemożliwym.

			Czy wiesz, że ze wszystkich ewangelicznych zapisów opowiadających o kuszeniu Jezusa, relacja Marka jest jedyną, która mówi, że Jezus przebywał „ z dzikimi zwierzętami?” Łatwo byłoby sobie wyobrazić, że to zdanie nie miało niczego wspólnego z poprzednim opisem chrztu Jezusa, ale byłoby to błędem.

			Kiedy Marek pisał swoją Ewangelię, chrześcijanie byli rzucani dzikim bestiom na pożarcie. Nic dziwnego, że wielu ocalałych wyznawców wiary w Boga nie było pewnych, czy chcą zostać bohaterami. Kusiło ich, aby jakoś wykręcić się ze swojego oddania Bogu. „Cóż, może zamiast bezwarunkowego adorowania i służenia Bogu mogę od czasu do czasu przesiedzieć jakiś taniec i  w ten sposób uniknę rzucenia mojej osoby dzikim bestiom na pożarcie”.

			Marek mówi, że Jezus nie poszedł na taki kompromis, ale pozostał w tańcu i tak przeszedł próbę. I  w ten sposób my również możemy stawić czoła najciemniejszym okresom naszego życia. Jeśli pozostaniesz w tańcu, wiedz, że Jezus wejdzie za tobą do każdej jaskini lwa, w której się znajdziesz.



			

2 Wezwanie

			Jezus przyszedł do Galilei, głosząc ewangelię królestwa Bożego; I mówiąc: Wypełnił się czas i przybliżyło się królestwo Boże. Pokutujcie i wierzcie ewangelii. 

			(Mk 1,12–15; UBG)

			Kiedy po raz pierwszy słyszymy głos Jezusa w Ewangelii Marka, mówi on: „Pokutujcie i wierzcie ewangelii!”. Słowo pokuta oznacza tutaj zmianę kursu lub odwrócenie się od czegoś. W Biblii chodzi konkretnie o odwrócenie się od rzeczy, których Jezus nienawidzi, i zwrócenie się do tych, które kocha. Euangelion w języku greckim, które jest tłumaczone jako „dobra nowina” lub „ewangelia”, łączy w sobie angelos, słowo oznaczające kogoś przynoszącego nowe informacje oraz przedrostek eu, który oznacza „radosny”. Ewangelia oznacza „nowinę, która przynosi radość”. To słowo miało swoją wartość, gdy używał go Marek, ale nie była to wartość religijna. Oznaczało tworzące historię, kształtujące życie wiadomości, a nie tylko wiadomości codzienne. Dla przykładu – istnieje pewien starożytny rzymski napis, pochodzący z mniej więcej tego samego okresu co czas działalności Jezusa i Marka. Brzmi on następująco: „Początek ewangelii Cezara Augusta”. To historia narodzin i koronacji rzymskiego cesarza. Ewangelia była wiadomością o pewnym wydarzeniu, które zmieniło bieg rzeczy w znaczący sposób. Może to być wstąpienie na tron lub zwycięstwo. Kiedy Persja najechała Grecję, a Grecy wygrali wielkie bitwy o Maraton i Solnus, wysłali heroldów (lub ewangelistów), którzy głosili dobrą nowinę miastom: „Walczyliśmy za was, wygraliśmy, a teraz nie jesteście już niewolnikami; jesteście wolni”. Ewangelia jest zapowiedzią czegoś, co wydarzyło się w historii, czegoś, co zostało uczynione dla ciebie, co zmienia na zawsze twój status.

			Właśnie w tym widać różnicę między chrześcijaństwem a wszystkimi innymi religiami, łącznie z religią niewyznawania żadnej religii. Istotą innych religii jest udzielenie rady; chrześcijaństwo natomiast niesie nowinę. Inne religie mówią: „To właśnie musisz zrobić, aby połączyć się z Bogiem na zawsze; tak musisz żyć, aby wypracować swoją drogę do Boga”. Ale ewangelia mówi: „To właśnie wydarzyło się w tej historii. W ten sposób Jezus żył i umarł, aby utorować ci dostęp do Boga”. I dlatego chrześcijaństwo jest zupełnie inne. To radosna nowina. Jak się czujesz, gdy otrzymujesz dobrą radę, która mówi ci, jak żyć? Ktoś zwraca się do ciebie: „Oto miłość, którą powinieneś mieć lub prawość, którą powinieneś mieć”, albo być może przedstawia wysokie standardy moralne, opowiadając historię jakiegoś wielkiego bohatera. Ale kiedy to słyszysz, jak się czujesz? Zainspirowany? Z pewnością. Ale czy podzielasz to odczucie, które było udziałem tych, którzy słyszeli heroldów, ogłaszających zwycięstwo? Czy czujesz, że z twoich barków spadł ciężar? Czy rozumiesz, że uczyniono dla ciebie coś wielkiego i że nie jesteś już niewolnikiem? Oczywiście, że nie. Obciąża cię bowiem myśl: muszę żyć w określony sposób. To nie jest ewangelia. Ewangelia polega na tym, że Bóg łączy się z tobą nie na podstawie tego, co zrobiłeś (lub czego nie zrobiłeś), ale na podstawie tego, co Jezus zrobił dla ciebie. I to absolutnie różni się od każdej innej religii lub filozofii.

			Jezus mówi: „Królestwo Boże jest blisko. Pokutujcie i wierzcie ewangelii”. Jaka jest dobra nowina o królestwie Bożym? W Księdze Rodzaju, w rozdziałach 1–2, widzimy, że zostaliśmy stworzeni, aby żyć w idealnym świecie, w którym wszystkie relacje były doskonałe – psychicznie i społecznie –
ponieważ Bóg był Królem. Ale rozdział ٣ Księgi Rodzaju przedstawia następną część naszej historii: że każdy z nas wybrał sobie siebie na króla. Poszliśmy drogą egocentryzmu. A egocentryzm niszczy relacje. Nic nie sprawia, że jesteś bardziej nieszczęśliwy (lub mniej interesujący) niż bycie zaabsorbowanym swoją osobą: jak się czuję, jak się mam, jak mnie traktują inni ludzie, czy udowadniam swoją wartość, czy mi się to udaje, czy też może nie, czy jestem traktowany sprawiedliwie? Pochłonięcie przez samego siebie pozostawia nas w bezruchu, sprawia, że stoimy w miejscu, zamiast tańczyć. Nie ma nic bardziej rozdzierającego. Dlaczego prowadzimy wojny? Dlaczego doprowadzamy do różnic klasowych w społeczeństwach? Do rozpadu rodziny? Dlaczego nasze relacje ulegają ciągłemu zniszczeniu? To ciemność egocentryzmu. Kiedy decydujemy się być naszym własnym centrum wszechświata, własnym królem, to wszystko się rozpada – fizycznie, społecznie, duchowo i psychicznie. Przestaliśmy tańczyć. Ale wszyscy za tańcem tęsknimy. Ta tęsknota zakorzeniona jest w legendach niemal każdej kultury i chociaż wszystkie historie są różne, wszystkie mają podobny rdzeń: Prawdziwy król powróci, zabije smoka, pocałuje nas i obudzi ze snu śmierci, uratuje od uwięzienia w wieży, poprowadzi z powrotem do tańca. Prawdziwy król powróci, aby naprawić wszystko i odnowić cały świat. Jaka jest więc dobra nowina o królestwie Bożym? Taka, że Jezus jest tym prawdziwym Królem.

			Przypomina mi się pewna myśl z Władcy Pierścieni Tolkiena: „Ręce króla mają moc uzdrawiania. Po tym właśnie rozpoznawano zawsze prawowitych królów”14. Tak, jak dziecko rozkwita pod władzą mądrego i dobrego rodzica, w taki sam sposób drużyna rozkwita pod kierunkiem zręcznego, błyskotliwego trenera, i tak kiedyś poddasz się uzdrawiającej mocy królewskich rąk. Pod panowaniem Jezusa wszystko w twoim życiu zacznie doznawać uleczenia. Kiedy On powróci, wszystko, co smutne, stanie się nieprawdziwe. Jego powrót przyniesie koniec strachu, cierpienia i śmierci.

			 W tym znowu chrześcijaństwo różni się od innych religii. Niektóre z nich mówią, że ten materialny świat się skończy, że prawi lub oświeceni ludzie zostaną zeń uratowani i wejdą w rodzaj eterycznego raju duchowego. Inne religie twierdzą, że ten materialny świat jest tylko iluzją. A może wierzysz, że ziemia ostatecznie spłonie wraz ze śmiercią słońca i wszystko tutaj rozpadnie się, jakby nigdy nie istniało? Ale dobrą nowiną o królestwie Bożym jest to, że świat materialny, który stworzył Bóg, zostanie odnowiony, aby trwał wiecznie. Kiedy tak się stanie, powiesz, jak jednorożec Klejnot na końcu Opowieści z Narni: „Nareszcie wróciłem do domu! To jest moja prawdziwa ojczyzna!… To jest kraj, za którym tęskniłem przez całe życie”15.

			Podążając za królem

			Gdy tylko Jezus zaczyna publicznie mówić o królestwie Bożym, wybiera dwunastu mężczyzn na swoich uczniów – swoją podstawową grupę przyjaciół i naśladowców. Marek opisuje pierwsze z tych spotkań:

			Przechodząc obok Jeziora Galilejskiego, ujrzał Szymona i brata Szymonowego, Andrzeja, jak zarzucali sieć w jezioro; byli bowiem rybakami. I rzekł do nich Jezus: Pójdźcie za Mną, a sprawię, że się staniecie rybakami ludzi. A natychmiast, porzuciwszy sieci, poszli za Nim.

			Idąc nieco dalej, ujrzał Jakuba, syna Zebedeusza, i brata jego, Jana, którzy też byli w łodzi i naprawiali sieci. 
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